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(z Revue des deux Monies)

P R Z E Z  G U S T A W A  PL ANCHE -

I.  S C R I B E .

Pomiędzy wszelkiemi rodzajami nowszej poezyi, dram­
matyczna zdaje się szczególniej zwracad uwagę krytyki; 
mówię zdaje się, bo gdy bezstronnie przystąpimy do 
zgłębienia rzeczy, znajdziemy ( c o  zapewne dla nikogo 
nie jest nowością), iz żadna krytyka nie sprawia lyle ha­
łasu, ani tyle nie skutkuje , co drammatyczna. D ziennik i 
coraz bardziej się pomnażają, ich liczba jest niezliczona; 
spisują pro tokół sztuk danych od poniedziałku do soboty: 
ale też nie jest to niczem więcej, jak tylko protokółem. 
Recenzent sumiennie wymienia jacy aktorowie występo­
wali, w jakiej roli, i który z nieb został okryty oklaskami, 
opowiada treść sztuki aż do ostatniego aktu, do ostatniej 
sceny, a polem  spoczywa po pracy, jakby w yda tna  świat 
nader genialną i trudną rozprawę o sztuce. T ak  napisa­
nem u dziennikowi nie należy się ani pochwała, ani n a ­
gana: dla niego nie ma miejsca w literaturze. Przestaje 
on jedynie naprowadzeniu regestru tego, co zostało przy­
jęte z zadowoleniem, i zrzeka się wszelkiej osobistej ko ­

rzyści.
A  jednakże nadszedł już czas, aby nasza krytyka tea­

tra lna w dziennikach była poważniejszą i jędrniejszą. 
Doszło już do tego, że nasza poezya drammatyczna przy 
całej swej pozornej obfitości, w rzeczy samej jest tak ubo-
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gą i nędzną, jak może żadna inna. Dow ody są jasne jak 
słońce. W eźm y  najpierwój pana Scribe, owego dramma- 
tycznego autora , który posiada największą popularność 
a najmniój literackich zdolności. W  nowszych czasach 
widzieliśmy jego cztery sztuki, w których mu żaden nie 
pom agał z jego niezliczonych współpracowników: L e  ma-
rictge d'argent; Bertrandet Raton; L ’ambitieux; a nieda­
wno dopiero la Camaraderie; wszystkie te cztery są na­
der ubogie w nowości, i s łużą za dostateczny dow ód, ze 
pan Scribe nie umió tworzyć nic wielkiego, ani nic pra­
wdziwego. M im o to: Bertrand et Raton, i la Camara­
derie znalazły w większój części wielkiej publiczności jak 
najlepsze przyjęcie. 3Niemożna temu przeczyć, ale trzeba 
to bliżej objaśnić. H uczne oklaski na bulwarze Bonne- 
Nouvelle i przy ulicy Richelieu nie przynoszą zbytniego 
zaszczytu ani au torow i, ani publiczności. Pan Scribe 
dostrzegł wcześnie rozdwojenie, jakie zaszło w spółeczeń- 
slwie pomiędzy zapalonemi a zimnemi umysłami, pom ię­
dzy przekonaniem, namiętnościami ( je ś li  chcecie) a in -  
teressem. Ł a tw o więc było jego dowcipowi odkryć, 
że często słuszność musi ustępować wypadkom, cnota 
stosunkom, i ze najbogatszy samolub wyśmiewa ubogie­
go , pełniącego swoję powinność. Tak więc z jednej 
strony miesza wTzniosłe uczucia, snadnie dające się oma­
mić w swojej wierze, ze śmieszną prostotąWmawiającą 
sobie rzeczy ledwo do wiary podobne; łączy te obie ce­
chy charakterystyczne, i wystawia one za również godne 
politowania, z drugiej strony pomyślny skutek uwieńcza 
j e g o  usiłowania, l a k ie  to są zasady jego drammatycznej 
moralności, które, prawdę powiedziawszy, w dzisiejszym 
świecie tyle, a może i więcćj znaczą, niż na scenie; z ta­
kim to zapasem myśli puszcza się on w drogę szeroko
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dla niego otwartą. „Bogacze mają słuszność, ze są boga­
ci; a ubodzy są głupi, że są ubogiem i:” to jest punkt cen­
tralny i c e ł  nowej koraedyi Scribego. M ożnaby pom y­
śleć, że jeśli ta zasada tak ciągle będzie ogłaszaną, stanie 
się jednostajną i nudną. Nic nie znaczy: pan Scribe zna 
swoję publiczność, i dawno juz odkrył, ze nie zawsze 
trzeba coś now ego , aby zyskać oklaski. Owe wieczne 
zawsze nicowanie jednego tego samego»pomysłu, niejako 
m u pomaga do p o pu la rnośc i , nawet do uczynienia go 
zrozumiałym. Ogół zawsze lubi zawierać nowe znajo­
mości ze staremi żartam i, i ma w tera niezmierne u p o ­
dobanie, gdy m u kto pomaga dojść rzeczy bez długiego 
rozmyślania. Dowcip, stokrotnie powtarzany, naturalnie 
łatwym jest do pojęcia , a ludzie cieszą się z swojej p rze ­
biegłości, ze tak szybko rzecz pojmują. Myśl najbardziej 
zużyta, zjednywa sobie u  ogółu największą wziętośc. Pan  
Scribe zna właśnie tę receptę i umió po mistrzowsku jej 
używać' we wszystkich przypadkach; w tómto zawartą jest 
tajemnica jego wielkiego powodzenia.

( D a ls zy  c ią g  n a s tą p i . )

( D a l s z y  c i ą g . )

Następczynią pani Camargo była młoda dziewczyna, 
nazwiskiem Salle, której styl by ł czysty, namiętny i pe­
łen wyrazu. Nie zapomniano jeszcze naiwności panny 
Salle, powiada Noverre w jednym ze swoich listów; i z za­
chwyceniem przypominamy sobie jeszcze jej pełne wdzię­
ku  postępowanie; wszelkie wymuszone poruszenia t a n ­
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cerek w jój rodzaju ,  n ie  m ogą w pam ięc i naszej zatrzóó 
w spom nien ia  owej szlachetnej, h a rm o n i jn e j  i lu b e j  p r o ­
s to ty  w po ruszen iach  tej m łodej i m iłe j  dziewczyny. P r z y ­
b y ła  do A ng li i ,  i G arry k  opowiada, że lud  wralczył z sobą, 
ab y  o trzym ać wstęp na  jój benefis ,  i ze z wszystkich  
1q £ pieniądze i bankocetle  sypały  się do je'j nóg na scenę.

T ancerze  by li  w ty m  czasie liczniejsi n iż  tancerk i.  
Jeden  z nich, nazw iskiem  D u p ró ,  o trzym ał by ł p rzydo­
m ek , ,W ie lk ie g o ,” k tóry  w in ien  więcej swej postaci, n iż  
ta len to w i;  jak się pow szechnie  zgadzają ,  by ł jak  n a jd o ­
k ładnie jszym  w w y k o n a n iu  tańców, lecz zbywało m u  n a  
owój rozmaitości i ow ym  wyrazie, który tylko geniusz  n a ­
dać m oże .

Javilliers, D u m o u l in  i L an y  byli a r ty s tam i drugiego 
rzędu.

R o k u  1 7 7 0  B e to n  i T r ia l  zostali dy rek to ram i tego 
tea tru ;  posiadali w w ysokim  s to p n iu  łaskę ks iążą t  S o u b i-  
se i C o n t i :  co w ow ych czasach było  najw ażnie jszą  rze­
czą. C ałe  ich dążenie  zm ierzało  więc ty lko  do tego, aby 
zadow olić  swych p ro tek to rów : co i'm się też wnet udało ,  
bo  znali  smak xiążąt, i starali się łączyc m łodość  i p ię ­
kność  z p rzepychem . Y fy b ra l i  o k o ło  dwadzieścia dzie­
w cząt od 1 5 do 16  lat, odznaczających się p iękną  twarzą 
i m iłą  postaw ą. T r u d n o  sobie wyobrazić  cośbardziój p o ­
w abnego, coś n iebezp ieczn ie jszego  dla w yobraźn i,  jak to 
lu b e  g ro n o  dz iew czą t,  przewyższających się naw zajem  
p ięknośc ią  i w dziękiem . P rzepych  z ło tem  i k le jno tam i 
śklniącyeh ubiorów, ich miłe postawy, ich wdzięk i zdo l­
ności, —  to  wszystko tw orzyło  ogó ł ,  k tóry  zaćm iew ał 
oczy, i m u s ia ł  się stac niebezpiecznym .

T uk to  now e życie zdawało się zaczynać dla s c e n y , 
bo i dekoracye  zostały  u lepszone ,  i wszystko nabra ło  p e ­
w nej wielkości i p rzepychu . Lecz n iebaw em  zm iana dy-
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rekcyi pociągnęła za soba* « P adek OP^Y* dosta*a 6‘S bo“ 
wiem w ręce niejakiego pana de V ism e s ,  generalnego 
dzierżawcy, który zaczął swe panowanie  od wzbudzania 
sporów między artystami, i dręczył ich najściślejszą nau­
ką. mnóstwem prób, i ciągłą zmianą sztuk. Gdy k ilku ao- 
b r y c h  tancerzy go opuściło, starał się ich zastąpić truppą 
włoskich buffonów: lecz mu się nie powiodło. Słowem, 
de Vismes, chociaż był wspićrany przez pełne wdzięku 
balety, przez wielki talent muzykalny Glucka, przez lu ­
be melodye Piciniego, przez wybornych śpiówaków i do­
skonałą orkiestrę; m usiał złożyć berło . Lecz zanim o p o ­
wiemy szczegóły tej katastrofy, wymienimy artystów, k tó ­
rzy wówczas operę wspierali.

Festris, ojciec, nazywany przez swych kolegów le dieu, 
czyli raczej, dla swej złój wymowy, lou D iou de la danse 
(bożek  tańca), odziedziczył po swym poprzedniku D upre  
i talent i przydomek. Podobnym  był do swego mistrza 
co do doskonałości i precyzyi wykonania, lecz przewyż­
szał go co do rozmaitości i sm aku; szczególniej celował 
w p a s  de deux, któremu nadawał elegancyą i czucie, 

- w  czasie, gdy Noverre był baletraistrzem w Sztutgaidzie, 
Vestris o d b y w a ł  częste wycieczki do tego miasta, i tam do­
piero nabył heroicznego stylu tańca w wielkich baletach, 
których główne role naturalnie zawsze obejmować m usiał.

Pod niebytność Yestrisa, G ardeł go zastępow ał, ale 
z a l e d w o  rozeszła się wieść po Paryżu  że on w raca, G ar­
deł pomimo swej gorliwości i zręczności, zupełnie  upadł 
w opinii publicznej.

D auberval, uczeń Noverra (*) obdarzony był znakomi­
tym talentem. Jednakże zaczął tyć, i musiał oddać się tylko

(*) Jcstto  autor przedstawianego je sz cz e  u nas ład nego  
baletu  Panna źle strzeżona, k tóry za k lassyczn y  w sw oim  ro ­
dzaju uważanym być może. / v zyj>. R d .



Łorapozycyi baletu, w której dokonał tego, co L a n y  przed 
nim był rozpoczął.

Panna G uim ard, od zjawienia się na scenie aż do opu­
szczenia tójże, była ulubieńcem publiczności. Gracye zla­
ły na mą wszystkie swe dary; szlachetna prostota pa­
nowała w jej całój istocie, powab i żywość vv ]6] tańcu? 
a każde jój poruszenie nosito wyraz Q ia{, .

kilka ładnych anefedotek o niej, a między innemi nastę­
pującą. Pokoj Panny Guimard ozdobiony był obrazami, 
między któremi znajdował się jej własny wizerunek w p o ­
staci Terpsychory. Zanim malarz Frangonard skończył 
ten  obraz, porozniła się z nim, i wzięła innego artystę. 
Frangonard, pragnąc się dowiedzieć, jak daleko jego na­
stępca posunął swoją pracę, starał się wejść do pokoju; 
udało mu się; a zastawszy tam przypadkiem paletrę, farby 
i pędzel, zamienił trzema lub czterma śmiałemi rysami lu­
by usmióeh na ustach Terpsychory, na wściekły wyraz 
gniewu i namiętności; poczćra szybko się oddalił. Zaraz 
potóm panna Guinard, w towarzystwie tłumu przyjaciół, 
którzy mieli dac zdanie o podobieństwie obrazu i zasługach 
nowego malarza, weszła do pokoju. Zaledwo spostrzegła 
zmianę, \\ padła w taką złość, że nieszczęsne podobień­
stwo portretu teraz dopiero doskonale się wykazało.

^Yystąpienie panny Lany po powrocie z Berlina by- 
0 tryumfem: każde jej poruszenie było estetyczne i zgra­

bne, wykonanie jej tańców szlachetne i wzniosłe; jednak 
W s utku surowego obchodzenia się z nią w latach 
młodocianych, pozostała w njój pewna nieśmiałość', któ­
rej nigdy pokonać' nie mogła, i która nawet najdoskonal­
sze jój prace pozbawiała wszelkiego wyrazu.

Niebawem panna Heinel zachwyciła stolicę i dwór 
swerni rządkiem! zdolnościami. Była uczennicą Lepye-



Ś W I A T  D B A M M A  T Y C Z N Y .  119

go,  i przybyła  do F r a n c y i  z Sztutgardu i "Wiednia,  gdzie 
sie odznaczała w rozmai tych  charakterach hero icznych 
bale tów.  Powab jej postaci ,  prześ l iczny  skład ciała ws z y ­

stkich zachwycały.
( Dalszy c iąg  n a s tą p i ' )

TE \TR Y  PETERSBURGSK1E.

L is t  drugi  ( l 3 3 " 0

T e a t r  Francuzki  pos iada oddzie lną  administracyą,  z o ­
s t a j ą  p od  rozkazami  i w p ły w e m  piórwszego szambela-  
„ a ' G e d e o n o w a .  C o  do artystów, według m o żn o śc i  sta­

rać się będę obznajmic  cię z n iemi.
P a n n a  W irgin ia  Bourbier; zowią ją u  nas  północną  

M ars.  Od s iedmiu  lat  znajduje  się ona przy tutejszym 
teatrze f r ancuzk im ,  i c i ą g l e  t łum widzów ścią’ga. Przed 
dziesięciu 1 % # zawraęała wszystkim głowy; s z t u k a ,  z jaką  
uk ry w a  swe t rzydzieści  ośm latek,  pozwoli  jeszcze przez  
ki lka lat panow ać  piękny m jej oczom.  W  niektórych ro ­
lach odnosi  prawdziwe  t r y u m f y :  jak oto W roli księżny oe 
G u i se  w t ł e n r y k u  I I I ,  pani de L angeai s  w P rzyjacielu  
G randet, księżny Chevreuse  w Pojedynku, T y /b y  w A n -  
,elo, W a ry  a tk i w sztuce tego nazwiska. Ostatnie to dzie­

ło będące p o d o b n o  z repe r toar u  teatru Ambigu- Comique, 
wpra w i ł0 w ru c h  cały Pet ersburg .  U zn an o  w tej rol i  
p a n n ę  B o u r b i e r  za n i e p o ró w n an ą  i pozwól  ze ci tu  m e  

objawię  mego osobistego zdania.
C hw alą  e legancyą i gus t  p a n n y  B ourb ier .  D la  dam 

Petersburga  jest o n a  ryc iną  zu r n a lu  mód paryzkicW
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W  krótce jednak trzeba będzie z nią się pożegnać, gdyż 
biega wieść, iż dla poratowania zdrowia, pragnie na przy­
szły rok wrócic do Francyi. Nie jestem ja wyłącznym jój 
wielbicielem, lecz mogę cię zapewnie, że trudno ją będzie 
zastąpić', zwłaszcza dla naszój publiczności, która ją uwiel­
bia. Łaska J. C. Mości aż do Francyi towarzyszyć będzie 
tej artystce, którój nasz teatr francuzki winien piękne 
swe czasy; chociaż bowiem przepędziła u nas tylko siedm 
lat, może jednak liczyc na pensyą 2 ,0 0 0  rubli, którą 
ukaz Cesarski wyznacza artystom zagranicznym, pracu­
jącym przsz dziesięć lat przy teatrach Petersburgskich.

A lfons Geniez, z waszego dawnego teatru Ocleon, zaj­
muje tu główne role; wystąpił pierwszy raz roku 1 8 2 6 ,  
w roli W iktora  w Aktorach, i Dyplomatyka w sztuce tej­
że nazwy.

Pan Geniez, jak powiadają, jest wielkim lubownikiem 
przemysłu. Jestto spekulant piórwszego rzędu. Przed 
niejakim czasem należał do dzierżawy statków parowych 
zH aw ru do Petersburga, w której młody kapitalista z nim 
połączony, utracił 6 0 ,0 0 0  rub.li. . *

Rolę A e/za, grał na swój benefis, i świetne zyskał przy­
jęcie. Ogień, zapał i dźwięczność organu szczególniej go 
zalecają. Zresztą miernie grywa rodzaj ról, w których 
odznaczał się wielki artysta angielski, a roi  ̂ H am leta, 
Ltóią także grał w ostatnich czasach, mało mu przyniosła 
zaszczytu, zwłaszcza gdy go zechcemy porównać z dziel­
nym artystą niemieckim Krugerem i z naszym pierwszym 
tragikiem Karatiginem.

Rodzaj kochanków (jeune premier)  z a j m u j e  młody 
człowiek, który podobał się bardzo we Francyi, A d o lf  
Laferriere. Gdy roku 1 8 3 4  występował piórwszy raz 
w roli Jerzego w O szukie wielkiego fw ia ta , cały dwór
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oświadczył «we zadowolenie młodemu debiutantowi, a 
Cesarz Jmc rzekł do niego: „Masz pan talent. Potrzeba 
było podpory dla naszej komedyi; nic nam już nie bra-

k * t luje.
Następnie wzbudzał równyż zapał w Pierwszej milo- 

fci, w Henryku 111, w Romansie i w Uliczniku Paryzkim . 
W inniśm y mu także utworzenie roli Sebasłyana Por­
tugalskiego, sztuki napisanej w Petersburgu przez Pola­
ka, w której znajdują się wielkie i piękne sceny, o których 
ci może doniosę, jeżeli nie będziesz uważał tej korres- 
pondencyi za zbyt niegodną uwagi twoich czytelników.

D u fo u r , pierwszy k o m ik , jest naszą najdawniejszą 
znajomością; od jedenastu lat zaangażowany jest w tea­
trze francuzkim Cesarskim; przybył do nas z Warszawy. 
Jestto myślący artysta, którego niełatwo moglibyśmy za--* 
stąpić. Uczeń konserwa tory um , niekorzystnie wystąpił 
był w Paryżu, a później już nigdy nie grał we Francyi. 
Za granicą wykształcał swój talent, i tej go też poświęca.

Dufour zaślubił pannę Heloize Puyferras, młodą a- 
mantke tegoż tea tru , z nieco męzkiemi wyobrażeniami. 
Przed ślubem często ją napotykano na ulicach Petersbur­
ga, ubraną po wojskowemu, puszczającą dość śmiało kłę­
by dymu swego cygara na przechodzących. Zresztą jest 
bardzo ładną, a to zastępuje u niej miejsce talentu.

Między innemi zdolnościami, Dufour posiada także 
talent poprawiania autorów i przerabiania dyalogów sztuk. 
Nawet Scribe nieraz musiał przejść przez ostre jego pióro.

Paw eł Minet i Vernet zajmują tu rodzaje Arnala , 
Bouffego, Alcide-Toussego. Pierwszy bardzo jestlubio- 
ny od publiczności, a drugi od Dworu.

P  a u v r e  Jacques największy przyniósł zaszczyt Verne- 
towi; jesllo, bez zaprzeczenia, jego najlepsza rola,
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Có/, ci mam pow iedzieć o Pawle M inet? Jestto jeden  
z waszych dawnych dobrych artystów teatru Palais Ro­
ya l,  i  dobrze go znacie.

Role ojca w Estelli, i Jenerała w Uliczniku Paryzkim  
dały panu Eric-Bernard  sposobność' odznaczenia sic. 
T en artysta jest tu bardzo dobrze w idziany. Te są główna  
osoby Cesarskiego teatru francuzkiego; o reszcie zam ilczę, 

"Wkrótce udzielę szczegóły o artystach N iem ieckich  
i Rossyjskich.

S w  luf/koo o © p et/i-c ,’

( J r i y k u ł  nadesłany .  )

Gdyby sama m uzyka w m ałżeństw ie z poematem miała 
nas zając, płody ich jużby nas do szczytnych i szlachetnych 
uniesien  pow oływ ały ; tymczasem na jak że  piękny zdobyli 
się ludzie bukiet, łącząc w całej swej sile sz tukę  muzyez.- 
ną. z poezyą , sz tu k ą  d ram m atyczną, sz tuka  tańca , m a la r ­
s tw e m ,  i innem i k tó re  tylko m ogą p r z e n i k a ć  n a s  droga 
zm ysłów naszych! Szacownym tym bukie tem  je s t  O pera   ̂
i bez zaprzeczenia do liczby najświetniejszych tworów sma­
k u  i dowcipu ludzkiego należy. M uzyka g łów ną  je j  część 
s tanow iąca, wrznosi tam czarow ną po tęgą  swoja kunsz ta  je j  
tow arzyszące gdzie wymowność ich nie dosięga, i dla tego 
niezmyślonego w osobie kom pozytora  wymaga ta lentu . Z a ­
wołany teore tyk  bez poetycznego ducha z łą  operę napisze, 
a nie będąc w yłączn ie  urodzonym do je j  u tw oru, napróżno 
usiłu je ,  isk rę  genialnego popędu bogactwem  Wymedytowa- 
nej harmonii wynagrodzić . M nóstwo sym fon is tów , kw ar-  
te c i s tó w , so n a tys tów , w irtuozów  i t. p.  pokusiło  się do 
p isan ia  o p e r ,  ale że tam  w zbron iła  im opatrzność w znie­
sien ia  się, p rzekonanem i zostali, j a k  wiele jeszcze potrze- 
ha obok wiadomości muzycznych do s tw orzen ia  opery. O na 
zaledw ie nie naczelne zajmuje miejsce w poczecie rozlicz­
nych gałęzi kompozycyj muzycznych: w niej bowiem owe 
kombinacye harm onii ,  k tó re  w innym rodzaju kompozycyi, 
już  m ogą s tanow ić  o z ie ło ,  w operze dopiero są  narzędziem , 
pędzlem, kolorem, że tak powiem, m ateryałem  a raczej śro«
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dkiem  służącym geniuszowi do skreślen ia  tw oru . Ileż te ­
dy kom pozytor opery, będąc b iegłym  muzykiem, w in ien  byc 
nadto: filozofem , p o e tą ,  należytym znaw eą języka  do k tó ­
rego  swoję muzykę pisze, h is to ryk iem , aktorem; miec sm ak 
szlachetny, log ikę , dowcip, i  być tow arzyskim  a myślącym
człowiekiem .

Potęgę  tylu razem  zręcznie  połączonych sz tuk  pięknych,
to jes t  op e ry ,  poznała  publiczność w szystk ich  oświeconych
k r a jó w ; a rozum ne i ła sk aw e  Rządy najchętniej oddawna 
j ą  wspierają. W szy s tk ie  stolice i znakom itsze  miasta szczy­
cą się na swych teatrach w ystawianiem  oper, a Paryż , owa 
sto lica  sz tuk , aż trzy  gmachy tea trów  szczytnemu temu ro­
dzajowi widowiska poświęcił; raz , ze jeden  tea tr  opery nie 
w ystarczyłby upowszechnionemu zam iłow aniu  w  tej sztuce 
ogromnej publiczności pa ry zk ie j ; d rugi raz  , że n a tu ra ln a  
okazała  się potrzeba, każdem u rodzajowi opery osobny przy. 
by tek  naznaczyć , a to :  by właściwych a wyłącznych uży­
wając talentów' ku  jej doskonalen iu , w właściwym  cha ia -
k te rze  j ą  kształc ić .

T rzy  te rodzaje  oper w Paryżu  n iesłychaną odznaczają  
się barw'ą. T e a t r  tak  zw any W ielkiej Opery, (Academte llo -  
yale de musigue) p rzedstawia w ie lk ie  i szczytne akcye W'spar- 
te m yślącą  i p raw dziw ie  poetyczną muzyką; obok g łów ne­
go jć j  celu, to je s t  m iłego  łech tan ia  zmysłu naszego, s ięga  
ona tam  ogniem genialnego kom pozytora , gdzie je j  p ierw si 
wynalazcy ani pomyśleli w skazać drogę. Muzycznej tej 
tragedy i w łaśnie  w całej św ietności towwrzyszą inne sz tu ­
k i ,  i wspólnie z  m uzyką czarując widza, charak te ryzu ją  ro­
dzaj ten opery. D r u g a ,  zw ana kom iczną z przyczyny że 
jej tw ory  raczej są kom edyam i przeplafanem i muzyką, naj­
częściej obywa się bez udzia łu  wysilania  się sz tuk  innych, 
i  p rzesta je  na dowcipie tak  poematu jak  i muzyki , k tó ra  
ła tw ośc ią ,  le k k o śc ią  i figlarnością  stylu przyjemnie zachwy­
ca i popularnym ten rodzaj opery spraw ia. Trzecim rodza ­
jem  je s t  opera W łoska :  g łównym jej celem śpiewność i śp ie ­
wacy; sz tuk i inne  zupełnie  są  tu  podrzędnemi, a sam a m u­
zyka wysilając się melodyą nadziem skie  rozkosze  sprawiać; 
k o n ce rc is tó w -śp iew ak ó w  korzystn ie  na scenę wyprow adza 
a  o dram m atyczność i poezyą swoję prawie zupełnie nie- 
dba. W szystk ie  a to li  rodzaje oper m ają  swoje piękności 
i  sz lachetne d ą ż e n ia ;  szczęśliwy a znakom ity  ten znawca 
i  lubownik m uzyki k tó ry  może słuchać, rozkoszować się, 
i  zdrow '0  sądzić każdy  z tych rodzajów!

Gdy wszędzie zdają  się k w itn ąć  opery, i  my też w  tejże 
gałęzi nie zostaliśm y opoda l;  na scenie naszej nie dopiero 
is tn ie jące j ,  a szczególniej od la t  k i lk u  św ie tnośc ią  rywali­
zować z zagranicznem i zdolnej, posiadamy operę pod wzglę-
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dem ogółu, gotową wytrzymać najuczeńszą i najsurowszą 
krytykę. Wiele już la t  w różnym kształcie i przez różnych 
mistrzów wprawianą była opera nasza, zdobiły j ą  po różne 
czasy mniej więcej piękne talenta śpiewaczek, zbogacały ja  
płody nietylko zagraniczne, zręcznie do języka i sceniczności 
polskiej przystosowane, ale nadto jej repertoryum z chlubą 
zamieściło w sobie mnostwo pięknych dzieł kompozytorów 
krajowych. Jeżeli które z tych, czas istnienia swego napię­
tnowały postępem sztuki w kraju naszym, to niemniej zia. 
wienie się dziś na naszej scenie wielkiej opery Robert Dja- 
b e ł ,  bez zaprzeczenia niepospolitą epokę w historyi opery 
naszej stanowi. Olbrzymie to dzieło urodzone na scenie 
teatru  W ielkiej Opery w Paryżu, niesłychanego powodzenia 
tamże do dni dzisiejszych doświadcza; autora, muzyki Mev- 
erbeera wziętym zrobiło , sławę utalentowanego śpiewaka 
Nurego (N u rr i t )  u s ta l i ło ,  a wszystkie znakomitsze teatra 
Europy blaskiem swoim ozdabia.

Opera Robert Djabeł jak  i inne twory teatru  Wielkiej Ope­
ry paryzkiej, oprócz zgłębienia partyi muzycznej, złożenia 
potem w jedną całość mnóstwa trudnych szczegółów, oprócz 
trafnego ułożenia wszelkich draminatycznych położeń, (sytu- 
acyj) oprócz bacznego i rozumnego wykonania ról śpiewa- 
ków-aktorów, wymaga nadto wszystkiego co może zmysł wi­
dzenia czarować. T en  ostatni w'zglad niesłychanych wyma­
ga kosztów, a dopełnionym został w naszym Robercie na za­
szczyt Dyrekcyi tea trów , która nie szczędziła wydatkówy . 
aby znakomite to dzieło , długo zdolne zachwycać publicz­
ność, również i pod względem okazałej i przyzwoitej wysta­
wy, świetniejszym nawet niż na innych zagranicznych sce­
nach uczynić. / ,  Hrz.........

O WYDATNIEJSZYCH FIGURACH
w S t a r o ż y t n y m  T e a t r z e  P o l s k i m .

{ D o k o ń c z e n i e . ' )

3 literatom (pisarze listów) bywało nieźic.
„Ro jakom i sam widział dobrze się miewali 
L iteracy, choć tylko listy pisowalC 
Ledwo sobie łaciną gęby posmarował 
2 sam się dobrze mając, i innych częstował.'

Lecz Klecha na literata się nie zdał, a choć śpiewne u m i e  
ale grać nie umie, za muzyka do żadnego pana nie przyj-
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mą: tak więc wędruje dalej z K antorem , który po noclegu  
dobrym, obraża K lechę następną piosnką:

„Bano w staw szy z pościołeczki.
Napijmy się g orza łeczk i:
N apiw szy się  w ięc do ch lcba ,
I pacierza nie potrzeba,
Bośm y się go nam ów ili,
Gdyśmy przy koście le  byli!”

K lecha  z gniewem:
A mój m iły Dom ine, eóżto wzdy śpiewacie?
Chociaż was nędza trapi, przecie nic nie dbacie. 
Pierw ej-ć to Panu Bogu było podziękować,
Że was przez noc od z łego  raczył poratować.

A le  hulaka Kantor odpowiada na to:
,,N ie  kw iczy mi, nie ryczy: niech się  co chce dzieje! 
Że m ię Bóg nieopuści, jestem  tej nadzieje:

(do  gospoda:) Natenczas wam za nocleg w ielce dziękujem y,
Ku K rakowu co rychlej z ochotą pójdziemy.

W  dalszej wędrówce K lecha przypomina sobie zonę. 
„M iły Domine Cantor, serce mi truchleje,
N ie wiem zgoła  co mi się  czasu tego dzieje:
N a sercu mi ma Zofka ustaw icznie leży,
Z goła się tarapata, ze w szech stron mnie dzierży

Kantor.
Już zapomnieć m usicie żony, także dzieci,
W szak wam z domu nilcędy żona nie u leci:
W  słow ie  bądźcie stateczni, a jeże li chcecie,
T edy nazad jak  się  zda wam powędrujecie.

T ak zgrom iony poczciwy Klecha, wędruje dalej, ale w ię­
cej złego  jak dobrego zażyw szy , kiedy się nawet i  żony 
w y p r z e ć  m usiał — wraca napowrót do swojej Z osi i m i­
łej zagrody.

W  t r z y n a ś c i e  l a t  figu ra  K lechy w najgłów niejszej w ystą­
piła roli, w komedyi pod napisem:

„K om edia Sołtysa z K lech ą , do którego ie st przydane 
,Intermedium temuż podobne. W  K rakow ie, w  drukarni 

’ W aleryana P iątkow skiego, Koku P. ]64G. (in 4.)
Jakoż i  Soltys gra tu niepoślednią rolę. K lecha rozgnie­

wany na Sołtysa, gdy ten  w  przechwałce zrzebie sw oje ro­
bi rozuniniejszetn od niego, i m ówi do tego

„Mam nadto zaw sze gdy chce Boga po swej w oli,
T ak  iż mię bez mej w oli głow a nie zaboli;
Mam też i raj przytomny ku pociesze swojej:
Cóż mi w ięcej potrzeba, i chałupie mojej?

Oskarża Sołtysa przed panem obluźnierstw o — Już pan 
w zapale wola;
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5,Zaraz tego bluzniercę, każę na proeh spalić 
I jego prawie z gruntu chałupę wywalić.”

Gdy Sołtys wystraszony, takie zdaje tłómaczenie:
Sołtys 

Proszę słuchaj mało 
Prawdę* hy K lesze temu zrozumieć przystałoś 
Mówię: „Mam po swej woli Boga gotowego.”
Bowiem  to chce co i on, nic nad w olą Jego:
T ak się modlę w pacierzu: „ Bądź twa'wola Panie! 
„Tez jako te niebie lwem, i  w nas niech nie ustanie.” 
T ak  myśl swoję stosując, to chce, co i Bóg mój,
A On mnie jes t  przychylny, i oddawa dar swój. 
Niebo zaś mam w swym domu, tak-ci jes t  zaiste, 
Ojca z m atką chowając, mam mieszkanie czyste: 
Niebem je  mogę nazwać, bo je  Bóg obiecał 
Temu, któryby ku nim w  miłości nie ustał.

Takiem  tłumaczeniem uwalnia siebie, bo i miał prawdę 
za sobą, chwaląc w mądrości i przenosząc nad Klechę swo­
je  zrzebiątko; bo te pije gdy ma pragnienie:

„A le nasz miły Klecha, tak się więc o le je ,
Ze się na nogach swoich jako trzcina chwieje.”

Pan uradowany serdecznie się śmieje, a gdy Klecha za­
wstydzony uc ieka ,  Sołtysowi oddaje szkółkę wiejską pod 
dozór i mianuje go nauczycielem. Na tern się kończy część 
pierwsza.

W  drugiej części (akcie) zaturbowany szkółką i łaciną, ubo­
lewa Sołtys, gdy napotyka Klechę nieumiejętnego z cepami, 
k tórego uczy jak  ma używmć rolniczego narzędzia. Nadcho­
dzi D ok to r:  tego nowy nauczyciel prosi aby mu wytłuma­
czył zadania łacińskie, a przytem żąda recepty prędkiego 
nauczenia się tego języka. Doktor przepisuje smalec dębo­
wy, którym gdy chłopak zaczął smarować bok i ,  zbity Soł­
tys ucieka. Wkrótce spotkawszy w krześle siedzącego w 
drzymce Doktora, budząc go, wyrywa brodę. Chłopak mu 
grozi, przestraszony ucieka, i bez czapki w koszuli stając 
przed widzami, zakończa komedyą taką  moralną nauką, 
rzucając księgi o ziemię.

Sołtys
Otoż masz coc się chciało Sołtysie mizerny,
S zk ołą  nieukiem  rządzić jest kłopot bezmierny.
Ja  radzę każdemu, choć się nie khnyśli dzieje,
Lub szczęście krzywo patrzy, lub się też i śmieje 
Przed się trzymaj się sw ego!
Z młodych la t  szukaj szczęścia, wtenczas łapaj chleba: 
Bo gdzie włos siwy padnie, tam już żebrać trzeba. 
Dąb też rad mchem obrasta, gdy na miejscu leży,
Ale tam już ostatnia kto swego odbieży.
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I ja toż uczynię? swej się kozice chwycę,
A do szkoły pókim żyw, więcej się nie zwrócę.

W  dodanym do tej komedyi Intermedium, Klecha występu­
je . i kończy je nawet. Jako ulubiona figura  ówczesnego 
teatru, dla wzbudzenia w widzaeh śmiechu, na zakończenie 
staje i przemawia:

„Ja  nie pójdę z tobą,
-„Zostanę tu na placu z swą piękną osobą:
Lecz ono ktoś z palcatem (*) ku mnie widzę godzi, 
Orszak za nim niemałej drużyny wychodzi :
Odejdę ja, nie trzeba wierzyć tej drużynie;
Wolę leżeć u samej w puchowej pierzynie.

Tak więc ucieka z teatru, w pośród śmiechu i oklasków.
Nie tykając figur  z dyalogów pobożnych, jakich mieliśmy 

obfitość: obok Klechy, Kantora i Sołtysa, trzeba nam stawić 
więcej, które wydatniej w dyalogach światowych spostrze­
gać się dają.

Owoż czarownice niepoślednią grają rolę.
W Dyalogu 1553 przyzwana baba przed pana, przyznaje się 

do czarów miłosnych, i że oślepiła kmiecia.
Do XVII wieku występowały czarownice na scenę; auto- 

Towie dyalogów, 'wszystkie ich oszustwa, zaklęcia, i zabo­
bony wystawiali z całą prawdą, i dosadnie. Wszakże ich 
usiłowaniom przesądy wieków silne stawiały zapory, i  po­
mimo wyszydzania i ukazywania śmieszności, palono prze­
cież długo baby wiejskie, bo wierzono w czary, chociaż się 
z nich śmiała szlachta na teatrze.

Za czarownicami idą djabły: niepospolite też odgrywali ro­
le ; całe komedye dla nich samych poświęcano.

Jan Borawski pastor z Brodnicy, dla poprawy obyczajów, 
jak sam wyraża napisał „Teutrnm Diabo/orum" (Gedani, a.1621) 
W  trzech długich aktach. Tu widzimy szczęście djabłów, 
i wkrótce upadek zasadzki na dusze: wreszcie w dokładnym 
obrazie cale piekło, wszelkie potępieńców męki, z orszakiem 
straszydeł piekielnych.

Blizko na sto lat przed Borawskim, Wieniowski miesz­
czanin krakowski napisał komedyą w 8 scenach pod napi­
sem „Cudowne wesele czyli Hymeneusz czarodziejski” gdzie 
djabły i czarownica występują razem. Baba czarami uwo­
dzi młodzieńca, że Się w niej zakochał. W scenie IV jeden 
djabet leży, dwóch go trzyma, a czarownica bije. W  tym Al- 
feusz spuszcza się z gory, czarownica urywa mu nogi i przy­
prawia do ramion, a ręce do kolan.'(**) Biedny Alfeusz jeszcze 
śpiewa

(*) P a lc a t  rodzaj k i ja  używ anego  prżez s tu d en tó w .
(**) M am y w  tera siad nictszyneryi tea tra ln e j.
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O Alfenszu ubogi,
Gdxie ty tera* mas* nog i:
Tam ręce gdzie kolana,
A cóż-to-za odmiana?

A chóry djabłów wtórują pieśniom.
W  końcu zapust w trzy dni ostatnie, w dnie szalone nazwa­

no wystawiano wesołe dyalogi gdzie Bachus występował. Za 
Zygmunta III taki odegrano w Krakowie i Warszawie dyn- 
łog pod napisem:

„Mięsopust, albo tragicomoedia na dni mięsopustne, nowo 
dla stanów rozmaitych zabawy podana.” (in 4.) 1622 r.

W drugim akcie czyli sprawie występuje Bachus z całą swo­
ją  drużyną, i  tak przemawia do widzów:

„Mądrze czyni (mem zdaniem) kto się z czasem zgadza, 
Wielka czasu potęga, wielka jego władza:
Czas nam wszystko przynosi, i z czasem odchodzi 
Wszystko: przetoż zgadzać się z czasem wszystkim godzi. 
Niech czyni co ma czynić, poki jest czas temu 
Każdy: ja radzę, zwłaszcza gdy ma czas po temu.
Przeto choć mam przed sobą bardzo pilną drogę,
Proźby waszej tak słusznej odrzucić nie mogę.
Nawidzę tedy wasz zbiór, i wstąpię na chwile,
A użyczę wam zwykłej nieco krotofile.

Tu ogłasza rozkaz, żeby każdy swoje nazwisko wymie­
n i ł ,  a ile liter tyle pełnych ma wychylić. Oczewiście że ka­
żdy wysadzał się na to by własne imię z jak  największej li­
czby liter podawał, bo popijał za każdą.

Dołączmy do tych osób pątników i pielgrzymki, których 
roje przewijały się u nas, zostawnjąc ślady swoje w żebra­
kach i dziadach; żydów, psotnych pachołków, rozwiozło 
żołdactwo, rozbójniczych hajduków, poważnych towarzyszów 
chorągwi* wąsatych rotmistrzów, doktorów Włochowi Niem­
ców: naszych wieśniaków z rozmaitych okolic a z własnym 
językiem i wymową, olejkarzy oszustów z Węgier: a będziem 
mieli wyobrażenie jak  liczne i rozmaite charaktery i figury 
wchodziły na scenę w starożytnym teatrze. Co zasłużony i w 
literaturze, i w dramatyce Jan Nepomucen Kamiński wyrzekł, 
to muszę powtórzyć gdy się rozpatruję w pomnikach staroda­
wnej sceny naszej.

W iek  swój pokrzywdzą zdaniem zardzew iałem ,
Kto czczej zabawy szuka w niej powodu:
Silniej niż dusza rozmawia się z ciałem ,
Rozmawia scena ze sercem narodu.
Jeden tam węzeł dwie strony kojarzy,
Co jedna czuje* druga ma na twarzy.

  A. IV  ł. IVoycieki*


